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PRENUMERATA. 

Kurjer Warszawski wy- 
chodzi w dni powszednie wie- 
czorem, w niedziele í święta ra- 
no, a nadto wychodzą stale w 
dni powszednie, z wyjątkiem 
dni poświątecznych, dodatki po 
ranne, 

Warunki prenumeraty podane 
są w nagłówku numeru głów 


265: 
Oddzielna przedpłata na do- 
datek poranny przyjmowaną być 


nie może. 
Dziś; Ignacego B. M. 
Oczyszczenie N. M Pe 
Sobota: _ Błażeja Biskupa M, 
Niedziele Ansgarego B. M. 


Zachód 
D 


Mboci alez Dbapnsza HR i an 


Wschód słońca o godzinie jm krzem a 
lugod dnia godzin * 
Przybyło y 


WIEM ù r 
znią (l lutego) 1894 r. 
OGŁOSZENIA 
Reklamy: za jeden wiersz 
garmontowy albo jego miejsca 
piervsszy raz 25 kop, kady na: 
stępny raz 20 kop. 
Nekrologja: z» jeden wirs 
sop 1 mała ogłosza- 
czajne ogłos 
nia WINS porannych nia 
zamieszczają się. 
Ogłoszenia i prenumeratą 
rzyjmuje kantor codziennie od 
j rano do 8-ej wieczą w nie- 
dzielo i święta od 10do 1 z poł. 
Paa Oi m ok e 
Poniedz Agaty Panny Męcz. 
Wtorek: Doroty Panny M. 
+Środó: /  Popielec. Romualda 0. 
* Czwagjok:.. Jana z Maty: W. 


- pnia 20 styć 
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Wschód księżyca o godzinie 5 minut 21 r. 
Zachód 11 


s 54 r. 
Wysokość wody na Wisla sę, 4 © 0 (sk, 4 o. 0) 
- Dziś o godzinie 4-ej zrana ciepła 07, 
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KALENDARZ 


Imiona słowiańskie: Dziś Žegoty, jutro Miłosława. 

Zgromadzenia: Zebranie ogólne akcjonarjuszów Banku han- 
dlowego. (Gmach Banku przy uliey Włodzimierskiej—2 po 
południu.)—Sesja zgromadzenia szklarzy. (Mieszkanie star- 
szego, Krak.-Przedm., 17—5 po południu.)— Posiedzenie człon- 
ków pierwszej komisji stałej teorji ogrodnictwa i nauk przyro* 
dniczych pomocniczych Towarzystwa ogrodniczego. (Lokal 
"Towarzystwa, Chmielna, 14—8 wieczorem.) 

Wystawy stałe, Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. 
(Lokal Towarzystwa przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 


U 
15—od 10-ej zrana do 4-ej po południu.) — Wystawa obr. 


zów Krywulta. (Lokal wystawy w hotelu Kuropejskim—- 
od 10:ej zrana do 8-ej wieczorem.)= Wystawa obrazów spół- 
ki malerzy i rzeźbiarzy. (Lokal wystawy przy hig Nowy- 
wiat Ne 27—od 10-ej ziana do 7!4 wieczorem.)— Wystawa 
rób i wzorów przemysłu fabrycznego i rękodzielniczego 
srajowego. (Lokal wystawy w gmachu Muzeum przemysłu 
i rolnictwa przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Ne 66— co- 
dziennie od 10-ej zrana do 4-ej po południu, w niedziele 
zaś i święta od 12—4-0j po południu. Wejście bezpłatne.)— 
Wystawa Muzeum rzemieślniczego. (Lokal'wystawy w gmae 
chu Muzeum przemysłu i rolnictwa przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście N 66 — codziennie od 10-ej zrana do 4-ej po 
południu, dla rzemieślników od 7—9-ej wieczorem, w nie- 
dziele zaś i święta od 10-ej zrana do 4-ej po południu.) — 
Wystawa etnograficzna. okal wystawy przy ulicy Wiej- 
skiej M 18, dom hr. Branickiego—od 10-ej zrana do 4:ej po 
ołudniu. 
E pora iermmowe Wystawa utworów, nadesłanych na 
konkurs architektoniczny Towarzystwa zachęty sztuk pię- 
knych w Królestwie Polskiem. (Łokal "Towarzystwa przy 
- ulicy Krak.-Przedm.—od 10-ej zrana do 4-ej po południu.) 

Zabamy: Wieczór tańcujący nąrzecz ubogich, pozostają 

ch pod opie ką Towarzystwa dobroczynności. (Resursa ku- 
piecku—9 wieczorem.)-- Wieczór tańcujący dla członków To- 
warzystwa wzajemnej pomocy subżektów handlowych i prze- 
mysłowych m. Warszawy oraz osób zaproszonych. (Lokal Toe 
warzystwa przy ulicy Świętokrzyskiej —9 wieczorem.)— Zaba- 
wa tańcująca dla sfery kupiockiej oraz gości wprowadzonych. 
(Sala „Harmonji” przy ulicy Dlługiej—9 wieczorem.)— Bal na 
dochód szwajcarskiego Towarzystwa dobroczynności. (Sala 
hotelu Europejskiego—10 wieczorem.) 

Teatry: W ielki: dziś „Straszny dwór”; jutro „Carmen” 
(opera—z udziałem panny Emmy.Leonardi oraz pp. Ernesta 
Colli'ego i Broggi-Muttini'ego); — Ro zmał tości: dziś „Wy- 
cieczka z przeszkodami” ne oraz „Barkarola” (obra- 
zek dramatyczny); jutro „ Właściciel uźnie” (sztuka);— Ma- 
ły: dziś „Stoliki magnetyczne” (krotochwila) oraz „Weseli 
spadkobiercy” (operetka); jutro „Myszy bez kota” (krotochwi- 
lu) oraz „ Bęben” (operetka), (71/4 Wieczorem.) 


Wiadomości bieżące, 
«= Grażdanin pisze: Dotychczas mączka cukro- 
` wa produkcji wewnętrznej szła na rynki zagraniczne 
głównie przez granicę lądową zachodnią i przez Ode- 
„Bę. Aby dać możność przemysłowi wewnętrznemu 
do zdobycia rynków odpowiednich na północy Euro- 
py, ministerjum komunikacyj w porozumieniu z mi- 
 nisterjum finansów opracowało odpowiedni projekt 
taryf, ułatwiających wywóz maczki cakrowej przez 
„Rygę i Libawę do Londynu, Hull, Antwerpji, Hawru, 
Hamburga, Kopenhagi i Lubeki. Jednocześnie spo- 


rządzono taryfę dla transportów, idących w komu- 
nikacji bezpośredniej przez wymienione porty balty- 
ckie. 


= W Now. wr. znajdujemy następującą informa- 
cję: Od d. 29-go b. m. w ministerjum finansów roz- 
poczyna posiedzenia świeżo zorganizowana komisja, 
-pracująca pod przewodnictwem członka rady mini- 
stra, r. t Rychtera, nad sposobami egzekwowania 
podatków. W pracach komisji biorą udział przed- 
stawiciele ministerjów: spraw wewnętrznych, finan- 
sów, dóbr państwa i sprawiedliwości. 


| ea Jak donoszą dzienniki petersburskie, przy mi- 
nisterjum komunikacyj rozpoczęła funkcjonować spe- 
cjalna komisja, zajmująca się kwestją utworzenia 
komitetów rzecznych na rzekach: Bohu, Dniestrze 
i Dnieprze. 

= W uzupełnieniu notatki, podanej w ae a 
-z poprzednich numerów naszego pisma, o ant ku 
, pomysłu p. Waliszewskiego, zaznaczamy, iż typ be- 
, ezki urzędu starszych cechu bednarzy obmyślony zo- 
stał w trzy tygodnie po odesłaniu antałka pomysła 


pranane 


E Przewodniczący, p. Edmund Jankowski, zagaił se- 
sję od uczczenia pamięci zgasłego prezesa. 

Mówca pominął szczegóły i szczególiki bjograń- 
czne, przedstawił jedynie w doskonałej charaktery- 
styce postać nieboszczyka, którego przecież znał do- 
skonale, początkowo jako uczeń, a później jako na- 
der blizko stojący towarzysz pracy. 

Obecni członkowie przez powstanie z miejsc złożyli 
hołd cieniom zmarłego. 

Z kolei przewodniczący wezwał do wyboru no- 
wego prezesa. 

Kiedy już stosownie do ustawy miano zbierać gło- 
sy, p. Stopczyk zaprojektował dopełnienie wyboru 
przez aklamację, wskazując, jako jedynego kandy- 
data Karola Jurkiewicza, 

Wniosek ten poparto oklaskami, a na wezwanie 
przewodniczącego, czy kto nie sprzeciwi się podo- 
bnej formie wyborów, wszyscy bez wyjątku powstali, 
wołając: 

— Zapraszamy na prezesa Jurkiewicza. 

Tym sposobem nowym prezesem Towarzystwa 
ogrodniczego został dr. Karol Jurkiewicz. 

Jakkolwiek stan zdrowia prezesą jest już zupełnie 
pomyślny, rekonwaleseeneja przecież nie pozwała na 
| opuszczenie mieszkania i diatego dziś w południe ca- 

ły zarząd Towarzystwa in corpore uda się w celu za- 
komunikowania mu o dopelnionym wyborze. 

Z kolei odbywały się wybory na inne urzędy 

"Towarzystwie. 

Na opróżnioną po dziekanie Jurkiewiczu godność 
vice-prezesą, tak jak przewidywaliśmy, został wy- 
brany 80 głosami zasłużony dla Towarzystwa jako 
jego główny inicjator a następnie czynny członek za- 
rządu, współredaktor Ogrodnika Polskiego, Włady- 

sław Kaczyński. ł 

Nowy wiceprezes, dziękując za zaszezycenie go 
wyborem, w krótkich, leez pełnych treści, słowach 
zapewniał, że na nowem stanowisku będzie miał na 

celu jedynie dobro instytucji. l 

Na członków zarządu zostali ponownie powołani 
pp: Gustaw Ulrich (97 gł) i L. Iwanowski (91 gło- 
sów); w miejsce zaś p. Kaczyńskiego wybrano prof. 
Antoniego $Slósarskiego, znanego przyrodnika, który 
jako sekretarz komisji nauk przyrodniczych położył 
już dla Towarzystwa niemałe zasługi. 

„ Wreszcie na członków komisji rewizyjnej pono- 
wnie wybrani zostali PR: Aleksander Czajewicz, Je- 
rzy Majer i Kazimierz Niedźwiecki. 

W przerwach między wyborami załatwiono spra- 
wy, będące na porządku Pam b 

Sprawozdanie z rocznej działalności Towarzystwa 
i finansowe, odczytane przez p. Czajewicza, en bloc 
bez żadnej dyskusji przyjęto. 

Ten sam rezultat nastąpił po odczytaniu prelimino- 
wanego budżetu. 

Tu dodatkowo przewodniczący zażądał upoważnie- 
nia do użycią z kapitału 2000 rs, na urządzenie Ba- 
gateli, a ponieważ suma ta nie jest wystarczająca, 
i 3,600 rs., warunkowo mających się otrzymać ze 
zwrotu zapłaconego stempla, co, podług zasiągniętych 
informacyj, może niezadługo nastąpić. 

I ten wniosek budżetowy został jednomyślnie za- 
twierdzony. Następnie przyjęto wniosek pana Ale- 
ksandra Szaniora w przedmiocie utworzenia wieczy- 
stego funduszu imienia Jerzego Aleksandrowicza na 
wsparcia i pożyczki dla kształcących się nieząmo- 
żnych ogrodników. 

|. Zawiązek funduszu już jest i wynosi parę set ru- 

|- bli, jako pozostałość z obchodu jubileuszowego i zró- 

| źnych ofiar. 

Po zakomunikowaniu kilku spraw administracyjno 
gospodarczych, przewodniczący zawiadomił członków, 
że na zebraniu lutowem zostanie urządzoną wystawa 
roślin i kwiatów, wcześnie pędzonych. 

Program i warunki wystawy będą później ogło- 
BZOne. 

Komisja balotująca ogłosiła, że w poczet członków 
rzeczywistych zostali przyjęci pp.: H. Abczyńska, St. 
Bednawska, A. Borzuchowska, St. Borzuchowski, 
P. br. Colonna-Czosnowski, K. Chełmiński, W. Qa- 


. Waliszewskiego do urzędu starszych; że nadto typ 
te urzędu starszych zaopatrzony jest w przy- | 
rząd podobny do przyrządu, pomysłu pana W., z tą 
różnicą, iż antałek p. Waliszewskiego jest plombo- 
wany na dwie strony w obu końcach plombą ołowia- 
ną, beczka zaś urzędu starszych opasana jest dru- 
tem, którego końce przytwierdzone są pieczątką la- 
kowa; że wreszcie ceny antałków, przez nas podane, 
dotyczą beczułek dwuwiadrowych, nie zaś jednowia- 
drowych. 

| 

f 

| 


=. W å. sym b. m. o godzinie 7.ej wieczorem od- 
będzie się posiedzenie sprawozdawcze członków 
i protektorów Muzeum rzemiosł. 


= J. E. ks. arcybiskup uwolnił wiernych od postu 
wigilijnego przed uroczystością OQczyszczenia N. Ma- 
rji Panny, z powodn, iż SE w tłusty czwartek, 


który zwyczajowo jest u nag obchodzony. Zwol- 
nienie to jednak nie rozciąga się na piątek, w którym 
. pomimo święta ścisły post obowiązuje. 


= Z powodu uszkodzenia jędnej z maszyn druk 
„ezęści nakładu wezorajszego numeru wieczornego 
ukończyliśmy o godzinę później, niż normalnie; za 
mimowolną tę zwłokę sz. Plonymeratorów uprzejmie 
przepraszamy. A 

= Pogrzeb. i 


Dość liczne grono kobiet, przeważnie ze świata 
nauczycielskiego, odprowadziło wezoraj na cmen- 
tarz powązkowski zwłoki ś.p. Agnieszki Helwich, 
wana schronienia nauczycielek. 

Była to cieha, lecz wiełyjega serca kobieta, któ- | 
ra, długi szereg łat rożwijając umysły i szczepiąc 
najzacniejsze zasady w sercach młodocianych, osta- 
tnie chwile życią poświęciła na stworzenie spokojne- 
go kąta dla starszych wiekiem, wyczerpanych pracą, 
a nie mających na starość kawałka chleba, ani da- 
chu nad głową. ` 

Nauczycielki, dla uczczenia pamięci $. p. Helwi- 
chowej, założycieki schronienia dla nauczycielek, za- 
miast wieńca na trumnę, złożyły na ręce p. Józefy 
Kamockiej, przełożonej tegoż schronieuia rs. 40, 
przeznaczając rs. 20 na nagrobek dla ś. p. Agnieszki, 
drugie zaś 20 dla ehorych nauczycielek, 


| w 


a a yy AŻ z ZZ ZO A RZ R 


=> Z teatru i muzyki. 

* A fisz dzisiejszy teatru Wielkiego ogłasza „Straszny 
dwór” Moniuszki. 

* Krotochwila Edwarda Lubowskiego „Wycieczka 
z przeszkodami” ukaże się dzisiaj po raz drugi na 

| deskach teatru Rozmaitości, 

Widowisko rozpocznie: „Barkarola” Gawalewicza. 

* Na dzisiejsze widowisko w teatrze Małym złożą 
się: okolicznościowa krotochwila St. Bogusławskiego 
„Stoliki magnetyczne” i operetka w trzech aktach 

| Weinbergera p. t. „Weseli spadkobiercy”. 

Obie te sztuki zejdą po dzisiejszem. przedstawieniu 
na czas dłuższy z afisza. 

* W dalszym ciągn następujące osoby nadesłały 
fanty na tombolę: Pp.: Aleksander Rakiewiez, Stani- 
sław Ludwik Kronenberg, Jan Stankiewicz, Aleksan- 
der Gillert, Bolesław Ładnowski, Izydor Librecht, 
G. Dyszkiewicz, Karol Klapfer, Franciszek Kostrzew- 
ski, Seweryn Herse, Bogusław Herse, Adam Herse, 
Robert Herse, Wacław Gąsiorowski i Józef Wiśniew- 
ski, Fugenjusz Strzeżkowski (firma Tour), baronowa 
Stanisławowa Lesser, Amelją Kretkowska, firma K. 
Sznejder (bracia Siedlewscy), Felicjan Jankowski, 
Ryszard Wildt, Walenty Kajper, Paweł Zagrodziń- 
ski, Felicja Wojtowicz, bracia Buch, J. Stapf, Michał 
Mankielewicz oraz pracownia kapeluszy raęskich 
Leonarda. 


= U ogrodników. >, | 

Po raz pierwszy, dzięki uprzejmej gościnie p. pre- 
zydenta miasta, Towarzystwo ogrodnicze odbywało 
wczoraj walne roczne, a zarazem i miesięczne zebra- 
nie w sali sztandarowej ratusza. 

Nikt nie przewidywał, że na to posiedzenie przybę- 
dzie 135-iu członków i drugie tyle osób wprowadzo- 
nych, sala więc okazała się za szczupłą, 
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wiński, J. Gebethner, Wł. Główczewski, A. Hepner, 
W. Hoser, E. Januszewska, W. Kanigowski, J. Ko- 
zieh, J. Kiewin, H. Kuczalska, M. Lisowska, J. Ła. 
piński i J. Majewski. E 

Około godziny 11-ej wieczorem skończyło się po- 
siedzenie rozlosowaniem nader pięknych roślin, 


= Pralnia mechaniczna. 

W tych dniach pan L. W., mieszkaniec tutejszy, 
azyskał patent na wynaleziony przez siebie aparat 
do mechanicznego prania bielizny. 

Aparat, ochrzczony przez wynalazcę mianem „pal- 
nika-dezynfektora”, jest konstrukcji bardzo prostej, 
mianowicie składa się on ze skrzyni blaszanej o dnie 
miedzianem, hermetycznie zamkniętej, wewnątrz 
której mieści się bęben również blaszany, obracany 
korbą, a nadto odpowiednie urządzenie do odprowa- 
dzania wody już zużytej i do ściągania wody świe- 
żej. 

Jak wynalazea zapewnia, przyrząd jego ma tę 
wyższość nad innego tego rodzaju aparatami, iż bie- 
lizny brudnej podczas działania nie naraża na targa- 
nie, szarpanie i zbytnie ściskanie. 

Pranie, choćby najbrudniejszej bielizny, ża pomo- 
cą owego przyrządu, nie trwa dłużej, nad 20 minut. 

Palniki-dezynfektory wkrótce ukażą się w handlu, 
wyrób ich bowiem został już rozpoczęty. 


= Vincenti i Ciaffei. 

(Jul, Hep.) Zmarła w 78-ym roku życia w Canta- 
segna, w Szwajcacji, $, p. Eufemja Vincenti, o której 
skonie w tych dniach w piśmie naszem wzmianko- 
waliśmy, była niegdy zuaną pięknością w naszem 
mieście. 

Przed 40-tu laty Ś. p. Eufemja Vincenti przybyła 
do Warszawy wraz z mężem i prowadziła z nim pô- 
czątkowo cukiernię przy rogu ul. Zakroczymskiej 
i Kościelnej, którą niegdy utrzymywał Bivetti, 

Następnie przenieśli się małżonkowie ną ulicę Se- 
natorską do pałacu zwanego Olbromskich, a po od- 
stąpieniu cukierni Salisowi wyjechali do Szwaj- 
carji. 

S. p. Enfemja do skonu miasto nasze, w którem 
najpiękniejsze lata życia spędziła, wielce miłowała, 
a nauczywszy się dobrze języka polskiego, była sta- 
łą prenumeratorką pisma naszego, bez którego obejść 
się nie mogła. 

Zanarła była córką znanego niegdy w Berlinie cu- 
kiernika Sparniapaniego, przy „Unter den Linden” u- 
trzymującego swój zakład, w którym Arda 
od nas zwykłe czytywali pisma warszawskie, gdyż 
Sparniapani w znacznej ilości je prenumerował. 

Drugim cudzoziemcem, który kiedyś przez cały 
szereg lat przebywał w Warszawie, był 8. p. Franci- 
szek Uiaffei, zmarły d. 14-go b. m. we Florencji. 

Przybył on do nas, jako artysta opery włoskiej 
(tenor); śpiewał w wielu operach z wielkiem powo- 
dzeniem, a szczególniej odznaczał się jako Nemory- 
no w „Napoju miłosnym”. 

Powszechnie go lubiono i ceniono. 

Po latach kiiku prowadził nawet imprezę opery 
włoskiej, która pomału zaaklimatyzowała się w War- 


wie. 

Ze czasów Apolinarego Katskiego nauczał w In- 
stytucie muzycznym, a bracia Reszkowie byli jego 
uczniami. 

Po wyjeżdzie z Warszawy Ciaffei kierował operą 
w Rio de Janeiro. 

„Ciailei podezas pobytu swojego w Warszawie był 
wielee sympatyczną postacią, znaną Z czynów dobro- 
czynnych. 

Pewnego razu np. dopomógł kilku ubogim doroż- 
karzom, odwożącym go na lekcje śpiewu, jakich 
miał nemalo, do zakupienia dorożek i koni, przez co 
przyśzli do pewnej zamożności. 

Piękny mężczyzna i okazały mieszkał zwykle 
w hotelu Rzymskim przy ulicy Nowosenatorskiej. 

Melomaui warszawscy z tej epoki dobrze pamięta- 
ją Ciaiłei' ego. 

== Jeszcze losy, 

W sprawie braku biletów loteryjnych po cenie nor- 
malnej do niższych klas sra DA jednego 
z czytelników naszych list, rzucający pewne światło 
na odbywającą się z losami manipula j 

Pan X. wszedł do pewnej kolektorki i po wielu 
trudach otrzymał od niej ćwiartkę losu, co jednak 
kazano mu uważać prawie za wyświądczoną łaskę, 
a to z tego powodu, że wszystkie losy, jakie kole- 
ktorka, o której mowa, otrzymuje z urzędu lotecji, 
odstępuje ona hurtem pewnej osobie — naturalnie 
g zyskiem. r 

Że zaś musi to być spory zysk, dowodzi tego fakt, 
opowiedziany naszemu korespondentowi przez tęż 
kolektorkę, iż niezależnie od własnych losów skupuje 
ona również dla owej tajemniczej osoby losy od in- 
a kołektorek, płacąc im po rs. 3 po nad cenę nor- 
malną, 

Pomimo takiej manipulacji, księgi kolektorek są 
w zupełnym porządku, bo w nich figurują jako od- 


biorcy rozmaici uczynni znajomi, albo też wprost 


fikcyjne nazwiska. 


Cóż więc dziwnego, że za los do jednej klasy, ko- 


sztujący rzeczywiście rs. 12 kop. 24, po doliczeniu 
zysków kolektorki, pośredniczki i „osoby trzeciej”, 
trzeba płacić aż rs, 22 kop. 24. 

= Kradzieże. 

W dniu wczorajszym podczas chwilowej nieobecności Er- 
nestyny Stanowej, zamieszkałej pod N 30-ym przy ul. Dziel- 
nej, spełniono za pomocą wyłamania zamków kradzież ró- 
żnych klejnotów wartości około 300 rs. — Ze stajni E. Justa 
pod X 8-ym przy ul. Oboźnej uprowadzono w nocy konia 
wartości 150 rg. — P, Gądzińskiemu z przedpokoju biura ro- 
bót kanalizacyjnych pod Ne 44*ym przy ul. Krakowskie Przed- 
mieście skradziono palto, w kieszeni którego znajdowała się 
e aw wa Z pieniędzmi. — Z mieszkania Grromana pod M 

ym przy ul. Furmańskiej skradziono garderobę, pościel i 


bieliznę, = Z podwórza domu pod M 3-im. przy ul. Szczęśli« 
wej skradziono wóz, 


== Ukarane oszczórstwo. 

Wczoraj w tramwaju, dążącym ul. Marszałkowską, zdarzyło 
się przykre zajście. 

Dwaj młodzi i wykwintnie ubrani mężczyzni rozmawiali o 
jednej z niedawno odbytych zabaw prywatnych, przy czem je- 
den z >. lokceważąco wyraził się o uczestniczce zabawy; 
pannie X. 

w tej chwili młody człowiek, siedzący na ławce A two 
powstał z miejsca ipanu, wypowiadającemu zdanie uchybia- 
jące, far głośny policzek. 

Dotkliwie usarany, ku ogólnemu zdumieniu, cofnął się na 
ganek i czemprędzej wyskoczył z wagonu, poczem zniknął 
w ogrodzie Saskim. 


= Od naboju. na 

Mieszkaniec Grochowa, Jan Dąbrowski, znalazłszy na dro- 
dze dą karabinowy, zaczął go rozbijać w celu wydobycia 
prochu. 

Nabój eksplodował, przyczem oderwał D. trzy palce u ręki 
oraz groźnie skaleczył mu czoło. 

Zbroczonego krwią odesłano do szpitala 

== Podrzucenie, 

W dniu wózorajszym stróż domu pod X S-ym przy ul. Sien- 
nej znalazł podrzucone w bramie niemowlę płci żeńskiej, li- 
czące kilka dni życia. 

Podrzutka odesłano do Dzieciątka Jezus, 

== W obłędzie, i 

Donosiliśm peted kilkn tygodniami o zagadkowem zni- 
knięciu Józofa Szymczykiewicza, który nazajutrz po przyje- 
ździe z okolie Mławy przepadł bez wieści. 

Dopiero teraz, po długich poszukiwaniach, odnaleziono S. 
w Tomaszowie. 

Nieszczęśliwy podległ zupełnemu rozstrojowi umysłu i co 
robił, gdzie przebywał, nie potrafi objaśnić. 

Szymczykiewicz miał przy sobie 1,300 rs. dla spłacenia na- 
leżności. lecz pieniędzy tych nie wniósł. 

Ponieważ znaleziono przy Ś. tylko 18 rs., więc ktoś musiał 
obłąkanego wyzyskać, 

Sledztwo w tym kierunku zarządzono, zwłaszcza, iź podej- 
rzenie padą na dwóch faktorów z prowincji. 


R eksta, - i 
niu wezorajszym komisja sanitarna, rewidując: pro- 
dukty spożywcze na bazarze Ulricha, znalazła całą partję 
mięsa, przywiezionego z pod miasta w stanie zepsucia. 

Mięsa tego było 380 funtów. 
Całą purtję odesłano do Dytwalda, dla zakopania jako pa- 
iny. i 
Pomimo natychmiastowych poszukiwań, właściciel mięsa, 
widocznie z obawy przed odpowiedzialnością, zniknął i nie 
został jeszcze odnaleziony. 


NOTATNIK TERMINOWY. 


— Od d. 1-go lutego, w godzinach wieczorny ch, wydawane 
będą w kancelarji Towarzystwa wioślarskiego bilety na bal 
tegoż Stowarzyszenia, mający się odbyć d. 5-go lutego. 

— D., 2-go lutego, o godz. 4! po południu, w lokalu Towa» 
rzystwa wioślarskiego, odbędzie się zabawa dziecięća. 

D. £-go lutego, w salach redatowych, odbędzie się tom- 
bola z maskaradą na dochód Kasy pożyczkowej artystów teas 
trów warszawskich, 


dGekrologja. 


a, Ą 
Wacław - Konstanty 


BOHDANOWICZ, 


Żył lat 8 miesięcy 4, przeniósł się do wieczności dnia 31 
stycznia r. b., o godzinie 9-ej zrana. W smutku pogrą: 
żeni rodzice zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych 
na wyprowadzenie ciała z kościoła po-kapncyńskiego 
przy ulicy Miodowej w piątek, to jest dnia 2-go lutego, 
zaraz po nabożeństwie, _ 2—590 


F 
§, 


Leon Józef 


Kozicki, 


po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, zmarł dnia 28-go 
stycznia r, b. Pozostali w nieutulonym żalu rodzice wraz 
2 rodziną zapraszają krewnych i przyjaciół na żałobne na- 
bożoństwo, odbyć się mające w kościele św. Antoniego 


(po-reformackim), o godz. 40i zrana, w dniu 1 lutego, 
oraz na wyprowadzenie zwłok tegoż dnia iz ź ko- 
j Sciota o godz.&-ej po poł. na cmentarz powązkowski. 565 
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| 


KO, 
ła, ale to wątpliwe, gdyż w tych zepsutych czasach ani 
płanetnikom, ani słońcu wierzyć nie można. 

Karnawałowi zadały cios dwa pogrzeby; zmarli starusz- 
kowie, wybitne osobistości z arystokracji, dygnitarze wie- 
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+S, p. Antoni Lucjan 
Kisiel- Kiślański 

Kisiel - Kiślański, 
b. obywatel ziemski, po długiej i cieżkiej chorobie, opatrzony 
św. Sakramentemi, przeżywszy lat 55, w dniu 81-ym stycznia 
1894 r. rozstał się z tym światem. Nabożeństwo żałobne ód- 
będzie się w kościele św. Aleksandra dnia 3-go lutego to jest 
w sobotę, o godzinie ff-ej przed południem, a następnie Wy- 
prowadzenie zwłok zaraz po skończonem nabożeństwie na 
cmentarz powązkowski. Na tesmatne obrzędy pazostała wdo- 


wa, dzieci, wnuki i bracia zapraszają krewnych, przyjaciół i 
znajomych. Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą, 170 


t S. p. Natalja z Czerwińskich 
Goszczyńska, 


żona pomoonika handlowego, po krótkiej i ciężkiej chorobie 
zmarła dnia 80 stycznia r. b. Dzień i godzina wyprowadzenia 
z kościoła św. Krzyża oznaczońe będą w klopsydrach. 596 


WACIUN 


, 
ukochany synek Józefa i Józefy z Sąchockich, powiększył 
grono aniołków, przeżywszy ląt3, miesięcy 6. Ciężko 
strapieni rodzice zapraszają krewnych i ADO na 
nabożeństwo o godzinie £0-€ej zrana, w kościele Wszyst- 
kich Świętych, we czwartek, dnia 1 lutego, a następnie 
na wyprowadzenie zwłok z tegoż kościoła i tegoż dnia, 0 
godz. 3-ej po poł. na cmentarz powązkowski. 592 


Ś. P. 
Adam Koćmierowski, 


opatrzony św. Sakramentami, po długich iciężkich i cier= 
pioniro, zmarł dnia 30 stycznia, przeżywszy lat 40. Na- 

ożeństwo żałobne odbędzie się dnia 1 lutego, to jest we 
czwartek, o godz. S-ej zrana, w kościele św. Aleksandra, 
a wyprowadzenie zwłok w tymże dnin i z tegoż kościoła, 
o godzinie 3-6) po pot, na które to zeprasza rodzina, 578: 


WIADOMOŚCI. ZAGRANICZNE. 


Wiedeń, 29-g0 stycznia. 
(Korespondencija, specjalta hurjera Warszareśkiegoj 
Spodobało się słońcu świecić, chmurom dżdżyć, mamy 
zatem od kilku dni zrana mgłę, od południa niby przed- 
smak wiosny, wieczorem błoto. Tymczasem na stawie ły- 
żwiarskim zapowiedziano światowe recordy; trzeba było. 
wodę ze.stawu spuszczać, lód miękki, jak wosk, heblami 
gładzić i jakoś przecie poszło, lubo łyżwy ryły się głębo- 
Ludzie sobie dufają, że się tutaj już zima przełama- 


loracy hr. Mikołaj Esterhazy i hr. Edmund Zichy. 
Samobójstwo adwokata, posła Jacquesa, jednego z wy- 
bitnych liberałów, a kawalera, który zapewne wskutek 
tej niecnoty nie wiedział w końcu, co z sobą zrobić na tym 
świecie—niechajże to będzie ostrzeżeniem dla grzeszników 
starokawalerskich—samobójstwo to spowoduje w Wiedniu 
wielki rozgardjasz, Już o wakujący mandat i 
w śródmieściu agitują liczni współzawodnicy, albo ich a- 
jenci. Obok innych czterech, występują dwie kandydatu- 
ry: Auspitzer, były dyrektor byłej wystawy muzyczno-tea- 
tralnej i prezes senatu, były minister Steinbach, autor u+ 
stawy o reformie wyborczej, którą hrabiemu Taafiemu suga 
gestjonował i przez to cały przewrót sytuacji spowodował, 
Zanosi się na zaciętą walkę. 
Karużel w ujeżdżalni dworskiej przybiera coraz większe 
i zajmujące rozmiary; weźmie w nim udział około 50 cin 
amazonek z arystokracji. l 
Węgrzy obchodzą 25-letni jubileusz opery Erkel'a , Hu- 
nyady Laszlo”, która wszakże granic węgierskich dotąd 
nie przekroczyła, i 
Już po raz drugi zdarza się, Że grabarz we Florisdorfie 
przychodzi do szynku, niosąc pod pachą trumienkę ze 
zwłokami dziecka, zmarłego na zaraźliwą chorobę, Stawia 
ją w kącie ipije, a inni goście chowają mu ją, poczem 
wielka następuje heca, poszukiwanie zguby itp. Władze 
pociągnęły wszystkich uczestników hecy do odpowiedzial- 
ności; wiek XIX-ty nie będzie nazywał się wiekiem oświa- 
ty i uobyeczajenia, , ; 
Znany wydawca tutejszy, Fr. Bondy, podjął wielkie wy- 
dawnictwo: „Historję powszechną ilustrowaną*”, według 
najnowszych dzieł opracowaną przystępnie. Bedzie tomów 
12, które opracowywują znani pisarze, a dozór naczelny 
pod względem prawdziwości dat, faktów i właściwej ten- 
dencji objął historyk, profesor Ludwik Kubala, Dzieło 
będzie objaśnione 4,000 ilastracyj, między niemi wiele 
z bibljotek: w Krakowie, Ossolińskich, muzeum książąt 
Czartoryskich i t. d. Nadto będzie 200 kolorowanych o- 
brazów, reprodukcyj z dzieł mistrzów wszystkich czasów, 
map itp. Będzie to dzieło wspaniałe, a nadzwyczaj po- 
trzebne, pierwsze w tym rodzaju; Przygotowania wstępne, 
zbieranie ilustracyj trwało dwa lata. Śmiałemu i ofiarne- 
mu wydawcy, który od wielu już lat zatrudnia kilkunastu 


naszych pisarzy i rozpowszechnia arcydzieła, należy się po- — 
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wszechne nznanie. Jest to człowiek dość zamożny a beze | nzdrowisz trędowatych, wskrzesisz umarłych!” Słowa te dartha i Max jako Yoghi wywiązali się z ról swoich bez 
A 


dzietny, którego ulubioną specjalnością 'są wydawnictwa 
ilustrowane. Toruje on drogi wydawcom galicyjskim, któ- 
rzy jednak wcale za dobrym przykładem iść nie chcą, oba- 
wiając się strat i nie umiejąc trafiać do szerokiej publicz- 
ności, Bondy nie obawia się, ryzykuje wiele, majątku nie 
zbiera, ale od strat umie się chronić wytrwałością i cier- 
pliwością, 4, 
* 
Berlin, 30-go stycznia, 
(Korespondencja specjalna Kurjera Warszawskiego.) 
W ubiegłym tygodnin mieliśmy cały szereg dobrych 
koncertów. Po wieczorze symfonicznym kapeli królew- 
skiej nastąpił drugi koncert znanej śpiewaczki wiedeńskiej, 


Niklass:Kempner, który do sali Bechsteina ściągnął nader | 


liczną publiczność, Næ program złożyły się utwory: Mo- 
zarta, Schuberta, Corneliusa, Brahmsa, Adalberta v. Gold- 
schmidta, Hermanna, Verdiego i Mandla, Artystka za- 
chwyciła obecnych skończoną techniką i głęboko pojętą i 
odczutą interpretacją. W koncercie wzięła udział i znana 


` artystka na skrzypcach Irena v. Brennecberg, której gra o- 


gólne znalazła uznanie. 

Dnia następnego debiutował w hotelu Rzymskim. z mier- 
nem powodzeniem skrzypek Karol Wehle, odznaczający się 
więcej grą błyskotliwą, aniżeli zrozumieniem. myśli kompo- 
zytorów. 

Prawdziwą przyjemność sprawił lubownikom muzyki 
wieczór kameralny, urządzony przez Joachima i towarzy- 
szy w Akademji śpiewu. Brahmsa „Sekret”, grany przez 


„ Joachima, Krusego, Wirtha, Hausmanna, Klderinga i De- 
- cherta, wykonano z wszelką możliwą artystyczną dokła- 
- dnością. Większe jeszcze wrażenie sprawił kwintet C-dur 


Beethovena, Joachim był tym razem w werwie, to też 
formalnie zelektryzował obecnych grą swoją i tempera- 
mentem. à 

Wieczoru następtego liczne dosyć grono osób zebrało 
się w sali Bechsteina na koncert muzyki kameralnej arty- 
stów: Halira, Markeesa, Millera i Decherta. Wykonano 

z wielką brawurą kwintet na klarnet Brahmsa i Mozarta 
kwartet C-dur. Dla urozmaicenia odegrano i kwartet na 
fortepian O-moll, op. 13, Ryszarda Straussa, Wszystkie 
te utwory przyjęto grzmiącemi oklaskami. 

. Na zakończenie jeszcze wypada mi wspomnieć 0 wczo- 
rajszym siódmym koncercie filharmonijnym, który większe 
jeszcze miał powodzenie od szóstego. Pod batutą kapel- 
mistrza nadwornego, Ryszarda Straussa z Wejmaru, wy- 
konano utwór dyrygenta p. t. „Don Juan”, kompozycję or- 
kiestrową, dorobioną do poematu Lenaua, Kompozycja ta 
w stylu wagnerowskim świetzą odziacza się instrumenta- 
cją, to też ogromne miała powodzenie. Nie mniejsze je- 
dnąk zyskała uznanie i druga kompozycja wieczoru wczo- 
rajszego, po raz pierwszy odegrana, Wilhelma Bergera, 
„Dramatyczna fantazja orkiestrowa w formie uwertury”, 
której treść głęboka silne nader wywołała wrażenie. Na 
fortepianie wykonał Maurycy Rosenthal koncert Es-dur 
Liszta, ze skończonem mistrzowstwem. Beethovena sym- 
fonja pastoralna, odegrana pod batutą Straussa bez zarzu- 
tu, zakończyła koncert. K, 


Paryż, 27-go stycznia. 
(Korespondencja specjalna Kurja Warszawskiego.) 

W teatrze Renaisance wystawiono 4-aktowy dramat A. 
Silvestrea i E. Moraud'a: „lzeyl”, osnuty na mglistych 
podaniach buddyjskich. Rzecz przedstawia walkę pomię- 
dzy nirwaną i żądzą miłości, unicestwieniem i popędem 
samozachowawczym rodu ludzkiego, a w końcu:ukazuje 
nam odrodzenie i oczyszczenie występnej miłości przez mę- 
czeństwo i Śmierć. Pomysł dramatu wzięli autorowie 
z dzieł: Bournoufa i Barthélemy Saint-Hilaire'a, traktują. 
cych o buddyzmie. ikiia 

Rzecz dzieje się w epoce nieokreślonej, mniej więcej na 
sześć wieków przed Chrystnsem, w lndjach, Wspaniałe 
dekoracje pędzla Jambon'a, Amable'a, Gardy'ego i Carpe- 
zat'a przenoszą nas w krainy fantazji, 

W akcie 1-ym widzimy plac publiczny w Kaplawastu, 
z jednej strony świątynia Kali bogini zniszczenia i śmierci, 
z drugiej pałac kurtyzany lzey], za którą szaleje tłum mło- 
dzieńców, nawet syn księżnej: Harastri, młody Scyndja, 
stracił dla niej głowę, Zrywa on ze świątyni trójnog 
złoty i stawia go na stopniach pałacu pięknej czarodziejki, 
ale wzburzony świętokradztwem tłum grozi śmiercią kur- 
tyzanie i jedynie uspakaja się pod wpływem księżnej Ha- 
rastri, która oświadcza, że tak nizko upadłe kobiety nie 
zasługują już nawet na karę. lzeyl schyla głowę pod obel- 
gą, ale poprzysięga sobie zemstę, 

Niebawem nadchodzi orszak książęcy i odbywa się ko- 
ronacja następcy tronu, starszego syna księżnej Harastri, 
Sidartha, Po obrzędzie jakiś człowiek pragnie się przeci- 
snąć przez orszak do króla. Otaczający nie dopuszczają 
przybysza, ale młody król rozkazuje mu się zbliżyć i mó- 
wić pozwala. Jest to prorok Yoghi, który protestuje prze- 
ciw uroczystościom w imię nędzy i nieszczęść Judzkich, 
„Jesteś królem, a czyż możesz usunąć cierpienia twych 
poddanych, czy możesz zniszczyć złe, uszczęśliwić ludzi? 
Władza twoja—to złudzenie, ten tylko jest moralnym, kto 
wyrzeka się zaszczytów i bogactw tego świata, idzie pocie- 
szać nieszczęśliwych i stara się ulżyć ich doli.” Wreszcie 
pokazuje mu nędzarza trędowatego i trupa, zapytując: 
nl cóż dla nich zrobić możesz, czy wzbogacisz nędzarzy, 


| i widok nieszczęść ludzkich sprawiają na królu tak wielkie 
( wrażenie, że natychmiast wyrzeka się władzy, stanowiska, 
| fortuny, poświęca się ubóstwu i staje się uczniem Yog- 
| hięgo. 
| W akcie 2-im, pod cieniem cedru rozłożystego, byłemu 
królowi składają odwiedziny Księżniczki dworskie, usiłu- 
jące namówić go do porzucenia ascetycznego Życia; wszyst- 
kie jednak prośby pozostają bez skutku, Nadchodzi cza- 
rująca Izegl, która nie wierzy, aby Sidartha mógł pozo- 
stać wiernym swoim postanowieniom. Próbuje siły swych 
wdzięków na młodym pustelniku, to słodyczą, to uległo- 
ścią i łzami, to wybuchami uczuć namiętnych stara się roz- 
budzić w nim miłość, ale Sidartha nazbyt silny ma chara- 
kter, nazbyt gorącym jest neofitą,. aby dał się sprowadzić 
| z drogi raz obranej. Nie odpycha kobiety, ale mówi o 
| rozkoszy miłości czystej, opartej na związku dusz, a nie 
| na pospolitem zaspokojeniu żąđdz cielesnych, o zadowoleniu, 
| jakie daje wyrzeczenie się uciech światowych. Słów tych 
| słucha zdumiona Izeyl, w mózgu jej odbywa się przewrót, 
| jak niegdyś u Sidarthy, pod wpływem po raz pierwszy u- 
słyszanych pojęć. Kocha ona człowieka, który jej wska- 
| zał tyle szczytnych myśli i rzuca się u nóg jego, błagając, 
| aby jej pozwolił pędzić takież Życie tnłacze, zdala od u- 
| ciech światowych i ludzi. Odczuwa ona swoje poniżenie, 
| gardzi dotychczasowem życiem. 

Akt trzeci ukazuje nam Izeylę po przebycin kilkunastu 
dni wśród pustyni; nogi jej pokaleczone od kamieni, drży 
cała od gorączki głodowej, ale Yoghi wymaga od niej je- 

| szcze jednej próby: odprowadza ją do pałacu dawnego i 
| każe pozbyć się i wyrzec na zawsze wszystkich swych bo- 
gactw. Ale tu, w dawnej siedzibie, spotyka ją książę 
Scyndia, który, jak zawsze, szaleję za kurtyzaną i w na- 
dziei, że go nie odepchnie teraz, gdy został królem. Przy- 
nosi jej złoto i klejnoty. Ale lzey| dary jego rzucą ubo- 
gim i oświadcza, że z dawnem swem Życiem zerwała, po- 
nieważ Scyndia za wygraną nie daje i chce użyć przemocy, 
Izeyl, doprowadzona de ostateczności, przebija go sztyle- 
tem. Widok krwi i trupa doprowadza ją do szału. 

Wtem zjawia się księżna Harastri, winszująca kurtyza- 
nie nawrócenia, a gdy izoyl -w przystępie szalonej trwogi 
wyznaje jej, że spełniła zabójstwo i blagą o litość, księżna 
przyrzeka jej opiekę, ale żąda pokazania ofiary, Uchyli- 
wszy zaś zasionę i spostrzegłszy trupa syna swego, króla 
Scyndia, księżna wybucha nienawiścią i żądzą zemsty. 
Izeyl skazana zostaje na tortury, 

W akcie 4-ym widzimy ją pozbawioną oczu i pokaleczo- 
ną, umierającą w objęciach Sidarthy, który po raz pier- 
wszy wyznaje jej swą miłość. lzeył pod wrażeniem słów 
ukochanego zapomina 0 cierpieniach i jedynie rozkoszuje 
się myślą, Że ostatnie jej tchnienie uleci przy nim; po 
chwili też kona, a duch jej ukazuje się w kwiecie lotosu 
u stóp Buddy. ; 

Dramat odznacza się niezwykłym wdziękiem poetyckim 
i podniosłością różni się od wielu wierszowanych bajek 
tego rodzaju. Niewyszukana budowa wiersza, 
rymy i epitety, znane obrazy, ale brąki te nie mogą zmie- 
nić charakteru. 

` Kilką numerów muzyki Piernć'go ilustruje ważniejsze 
ustępy. Odtworzono nawet wedle wzorów indyjskich in- 
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strument „wina”, podobny do gitary o strunach srebrnych, | 
i na nim wykonano powitanie w akcie pierwszym, modli- | 


twę buddyjską w drugim, pieśń świąteczną w trzecim i po- 
grzębową w czwartym. 


Główną ozdobą sztuki jest gra Sary Bernhardt, która | 


odtworzyła rolę tytułową w sposób przewyższający wszyst- 
kie dotychczasowe kreacje. Zdaje się, że chyba nigdy nie 
wywołała tak powszechnego zachwytu Trzeba widzieć, 
słyszeć ją, aby ocenić całą rozległość tego potężnego ta- 
lentu, który w każdym akcie przejawił się z innej strony. 
W pierwszym to kurtyzana młoda, wesoła, czarująca ko- 
stjumem, estetycznemi ruchami, posągowemi pozami; w dru- 
gim 'to słodka gołębica, przyknwająca do siebie melancho- 
lijnem wejrzeniem, pieszczotliwym głosem, dziwnie mięk- 
kiem obejściem; w akcie trzecim staje się wspaniałą w swem 
oburzeniu, gdy broni się przed natarczywością Scyndji, 
a po spełnieniu zabójstwa, gdy w przerażeniu, graniczą- 
cem z utratą zmysłów, opowiada czyn swój, całą publi- 
czność drży pod wrażeniem tragicznych akcentów; wreszcie 
akt czwarty daje nam zgon jej cichy—wśród cierpień fizy- 
cznych i rozkoszy moralnych—owiany szatą poezji, 

Artystką wywołano 22 razy. Rolę swą wystudjowała 
Sara ze zwykłą sobie sumiennością, pomimo, iż cały dzień 
miewa zajęty; bywały dni, w których, oprócz próby 
z „Izeyl”, występowała w południe w „Fedrze”, a wieczo- 
rem w „Damie kameljowej”; badała wraz z rysownikiem 
Thomas'em akcesorja, jakich mogło dostarczyć muzeum 
Guimet'a, rozczytywała się w dziełach, traktujących o bud- 
dyzmie, pragnąć zespolić się zupełnie duchem z owemi 
czasami, słowem—jak zawsze— włożyła w rolę część swej 
duszy, 

Kreacją tą niezrównana artystka podbiła na nowo pu- 
bliczność paryską, umilkły niechęci i zawiści, prasa cała 
po raz pierwszy odezwała się jednomyślnym zachwytem; 
przyznano powszechnie, że talent Sary nietylko nic nie 
stracił, -ale rozwinął się w całej pełni; wybączono nawet 
ten lekki akcent angielski, który poprzednio wywoływał 
tyle szyderskich uwag. 

Marja Laurent jako księżna Harastri, Guitry jako Si- 


Zarzutuę 


(Korespondencja specjalna Kurjera Warszawskiego.) 

Wczoraj Ojciec św. przedłużał jeszcze recepcje szlachty 
rzymskiej. Wczoraj miała posłuchanie rodzina Urbana 
VIII-go, czyli Barberinich, to jest księżna Teresa Barbe- 
rini, z dómu Orsini, wdowa i córka jedynaczka, która na- 
zwisko i majątek Barberinich przeniosła do domu Sacchet- 
tich, tak, iż młody margrabia Sacchetti, który się z nią 0- 
żenił, przezwał się, za zezwoleniem Papieża i rządu wło- 
skiego, księciem Barberinim. On także obu księżnom to- 
warzyszył, a po rodzinie Barberinich posłuchanie miała 
stara hrabianka Marja Piccolomini, ostatnia z rodu Enea- 
sza Sylwjusza, to jest Piusa II-go. 

Wczoraj hr. Feliks von Biilow, nowy ambasador niemie- 
cki przy dworze włoskim, składał królowi swoje listy wie- 
rzytelne. 

W sali kolegjum rzymskiego rozpoczął się wczoraj 8ze- 
reg konferencyj, o którym już wspominałem. Na pier- 
wszej znajdowała się królowa włoska, a uczony p. Ernest 
Masi przemawiał „O przeciw-reformie w XVI-ym wieku”. 
Niejasny ten tytuł odnosił się do ruchu umysłowego, prze- 
ciwnego reformie Lutra, czyli o oddziaływaniu katolickiem 
i włoskiem przeciwko kacerstwu, przedewszystkiem nie- 
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Rzym, 26-g0 stycznia, 


mieckiemu. Najwyższym i najpoetyczniejszym wyrazem 

tej idealnej reakcji stała się „Wyzwolona Jerozolima” 

Torkwata Tassa- Prelegent otrzymywał wielokrotnie prze- 
D. 


ciągłe oklaski, 


| 

| | 

Telegramy „Kurjera Warszawskiego". 
| 


` Petersburg 31-go stycznia, godz. 2 m. 50 po 
południu. (4e. Aj. półn.) — Temperatura u lego Ce-, 
sarskiej Mości Najjaśniejszego Pana wynosi 37°. Puls do- 
bry; objawy zapalenia płuc niewidoczne. Bronchitis sta- 
| bnie; sen lepszy; pojawił się nieduży apetyt. Choroba za- 
| czyna zmniejszać się. 

Petersburg 1-go lutego, godz. 12 m. 35 po 
| północy. (Tel. Aj. półn.) — U Jego Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszego Pana temperatura wynosi 371%; puls do- 
| bry. Bronchitis zmniejsza się stale; sen i samowiedza 
lepsze. Biuletyny © chorobie będą ogłaszane tylko raz na 
dzień. 

Petersburg 31-go stycznia, (Tel. Aj. półn.) — 
Jenerał-major Bale w Petersburgu został mianowany 
intendentem okręgowym warszawskim, w miejsce 
Runowa, przeznaczonego do dyspozycji głównego in- 
tendenta. 

Petersburg 31-go stycznia, (Tel, Ajen. półn.)— 
Now. wrem. słyszało, że poseł serbski Pasiez, który 
prosił o urlop do Serbji, lecz otrzymał odmowną od- 
| powiedź, podał się do dymisji, uważając za konieczną 
| swoją obecność wśród podzielających jego poglądy 
| radykałów. 


PODZIĘKOWANIE. 

Berlin 31-go stycznia. (Tel. pryw. Kur. W.)== 
Dzisiejszy Reichsanzeiger zamieszcza pismo cesar- 
skie, które w gorących wyrazach dziękuje ludności 
za manifestącje z powodu urodzin i jubileuszu woj- 
skowego. Cesarz wyrażą swoje zadowolenie z tego, 
iż objawiona dlań życzliwość powszechna spotęgo- 
wać się mogła przez fakt odwiedzin ze strony tak 
wielce dla państwa zasłużonego męża stanu. Cesarz 
wypowiada swą silną wiarę w pokojowy i pomyślny 
rozwój ojczyzny. 


| 
| 
| 
| 
INTERPELACJA. 
| 


Paryż 31-go stycznia, (Tel. Ajencji półn.) — 
Lockroy wniósł w izbie deputowanych iuterpelację 
o stanie floty wojennej francuskiej. Lockroy pyta, 
co stało się ze sumami, na flotę przeznaczonemi? 
Francja wydała na flotę sumy większe, aniżeli mo- 
carstwa, należące do trójrzymierza, a przecież jej si- 
ły morskie mniejsze są od tych, jakiemi rozporządza 
trójprzymierze, tak co do liczby okrętów, jak eo do 
szybkości ich biegu i uzbrojenia. Wszędzie widoczne 
są nieporządki. Lockroy ubolewa nad ;tem, że wy- 
brzeża Francji przystępne są dla nieprzyjaciela, por- 
ty nie dość zabezpieczone, znaczna zaś liczba torpe- 

|, dowców nie może wypływać na morze. Wobec pu- 
| stych arsenałów i lichego stanu części materjalnej 
| floty, parlament powinien zarządzić śledztwo. 

s 


na 


& KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 1 lutego 1894 r]. Ni. 32 
Y JA GLADSTONA. NA, |dmi iż grupa garsonów, odłączona od całości korpora- w zaofiarowania 90/, mar. w poszukiwanin. Cena re z»: 
DYW MIS Tel. As cji, a nawet wbrew podobno woli tej ostatniej, utwo- | ©xjna dolno-polskiego 85 mar., tranzytowego 84 mar. 

Londyn 31-go stycznia. (Tel. Aj. północnej). — rzyła osobną plejadę. f mień targowano russki tranzyto 632 gr. i 641 gr. 74 mar. Soa 
Pall Mall Gazette donosi, że Gladstone postanowił po- | = Hastem jej: „Kużden (szanujmy styl kasty) na swo- ge A uena sonno., kokk bon koński tranzyto 105 m., nig- 
dać się do dymisji. Dziennik zapewnia, że Gladsto- ją rękę”. Śródnia 138 m. za Poki Ean dagritme sa 

a 

ne zawiadomi królowę Wiktorję o tem postanowieniu Owóż około północy sala Doliny Szwajcarskiej, W '6, 10, dr sk płacono, Koniczyna nasienna biała 58 
przed otwarciem sesji parlamentu. Postanowienie to by o jahi attin przyzwyczajonego, zwłaszcza | Sęradella 10 m. Tao tEs 0i.. za 50 Misc. zło OLD 
tłumaczą sędziwym wiekiem Gladstona i rozgorycze- i Apin kerari si S iuar ko tia balowe- laerer gy ppt STAĆ anna W 
A ie ar. za 50 kil. targowano, Spirytus nie pod- 

niem z di tei na billu irlandzkiego. Lord Wiele dymu tytuniowego a mało rękawiczek—to legający ct ctu z oroa gotowym 801, mar. w poszukiwaniu, 
Roseberry, do którego w sprawie tej zwrócono Się | wszystko, coby się o balu „koleżeńskim” powiedzieć | Ku st NEPA z Lok zi aja 
2 zapytaniem, odpowiedział, że o podobnych zamia- | dało. | marzec 801, mar. POR v Foo Saci „za symd 
rach Gladstona nie mu nie wiadomo. p trzydziestu par stawiło się na wezwanie gospo- | b: +7 Yie tendencja mocna. Kurs w Gdańsku 223,15 mar. 

ROKOSZ W BRAZYLJI. Niektóre tancerki wzięły ze sobą dziatwę wcale | 

Londyn 3l.go stycznia, (Te. pr. Kur. Wy | annie uoresana, wio dórowłych, uśpełaiając | ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

Z Rio de Janeiro donoszą, że powstańcy brazylijsey salę gwarem Ee sda kę pants Aj rx gra 18 — Pani W.—Osoby, w liście sz. pani wymienione, iay na 

zajęli Paranaguę, Antoninę i Curitibę, gdzie utworzo- | mi, wiekowi młodocianemu właściwemi. a/a fleurs animées kwiaty z pracowni p. Szymkiewiczo- 

no rządy miejscowe. Wojska rządowe pozostawiły Po tańcach wirowych już o godzinie 1-ej po półno- — Panu F. Racz. — O tak drobiazgowych szczegółach może 

broń i działa, E z werwą i swądą odtańczono kontredansa, prowa- | 5% pan właściwych informacyj zasięgnąć tylko w kancelarji 
ży SĘ Tin zonego przez osobę, której poważna fizjognomja seminarjum. 

Praga czeska 31-gostycznia. (T. pr. K. W.)-- | pozwoliła wnosić, iż wi życiu p Pelear aste pa PL P. A mesada pajac któryb 
Mordercy Mrwy zeznali, że czynu swojego dokonali | dność co najmniej zahlkelnera. zaczynał się od tory 3. Wyjśtek ra magas barip eaii 4 
z własnej wyłącznie pobudki. DEE z werwą, która szczególniej w figurach nazwy tey, jak: ypsylon, Y quem, York, Yokoha» 

P aryè 31-go stycznia. (Tel pryw. K. W.) — giętkością inz op 890077000 -do popisy wania duh ras byty A Mar lig. A Komitet statystyczny mieści się 
Z powodu odkryć Herza panuje tn silne wzburzenie, A zresztą: 3 ul. Snee; pod M 12-ym. sala tak wydaje > Prace”, w któ” 
Cassagnac woła w Autorité: „Kurtyna się podnosi, Fo EPA N Ea f. reed Ą oavegilami żądane wiadomości, obrobione 
zaczyna się wesoła sztuka!” Z lekką głową, mę szezerem, tę nas wi L Towarzystwo dobroczynności; P 

Madryt 31-go stycznia. (Te? pr. Kur. War.)— yz r ain ao A | tykówy Bol wodorska 4; Schronienie dla paralityków i = 
W domu deputowanego Asquera eksplodowała bom- NE ; 2 $ ET imienia Feliksa Sobañakiego, owowiejska, 32, 

złex mniej zręczny tarł plecam — Stałemu prenumeratoromt z u mańskiej,„—Należy du- 
ba, która wyrządziła wielkie spustoszenia. Na wsze skt sal Mak, s racować nad językiem, a nadto, otie RE wicayé się 

Barcelona 31-go stycznia, (Tel, pr. Kur. W)— | ZE koleżankę orespondencji praktycznej, 

elner wypomadowany. eaea max ae 
Aresztowano znowu wiele osób. Nakładem spólki wydawniczo- -literackiej wydana, 
Belgrad 31-go stycznia. (Tel. Aj. półn.) — Z goepodárs od bufety, t do nab, e wszystkich 
. Jak Machiawel oczywisty jest do nabycia w ysikiE. aś, pny 
Liberalni ministrowie dziękowali królowi za udziele- Szeptał gościom : * powieść z życia spirytystów p. t. 
nie im amnestji. Król oświadczył, że liczy wiele na Może zacho "osa re dwie s 
liberałów. kia Aaa TESTAMENT HOP KINSA 
Belgrad 31-go stycznia. (Tel Aj. półn.) — Tańczono tedy wiele, pito odpowiednio i bawiono 
. o bi 
Dzienniki radykalne przepełnione są wrogiemi napa- ieni sa R up padł we w podobnych razach J Ru tk: nowel ki 
ściami na Milana. Piszą one otwarcie, że celem prze- Arystokracji kelnerskiej nie zauważyliśmy ani na ana u OWS 1080: 5 
wrotu jest zepchnięcie Serbji z drogi polityki trady- | lekarstwo. ` Fuig. Cena rs 1. 
cyjnej, w interesach Milana, który pozbył się praw Y RK y 
obywatela serbskiego. Sądy nie zdecydowały się na | f R GOD F RO 
pociągnięcie redaktorów do odpowiedzialności. Sprawozdania 2: targów. ul. Grżemaoka. 
Targ zbożowy na Pradze w dniu 31-ym stycznia r, b. + DZIŚ 
TELECRAMY HANDLOWE, Dosawy zmia idei praški w dniu dzisiejszym zwiększyły | VP ielkie przedstawienie. Tylko kilka wy- 
się, wynosiły mianowicie 2t sę onów, z których 13 owsa, 2 | stepów miss Aieksandryny Martens, E 
EJ żyta, 2 jęczmienia i 4 wagony kaszy "jagłanej. Us sposobienie biety - - strzelca. 
Berlin 81-go stycznia. (Telegr. nrywatuy Kur, Wavse.) — | ogólne targu praskiego spokojne, obroty średnie. Najchętniej P tek d 8 6ł fis 
Pomimo słabszej tendencji ogólnej dzisiejszego zebrania pror fer toto s no prei po wte e <A a mzoe +90 WARE 0:80 wiecz. Szczegóły w afiszach. — 218 
o o 0 w oro o 9 0 0 za ni na NETTO PESZEK LWIACOECATE PENN Zz 
giełdowego, której powodem były niepomyślne artykuły ko do 66 ko z, p otóż U s Żyto bardzo A | — Natychmiast potrzebny pokój meblowany prz, 
ki p. ynaryjny. Zy Wy y p y; poxo) y przy 
paryskiego Tempsa o stanie finansów austrjacko-węgierskich, osiągało zaledwie 56 kop., za średnie płacono po 63 do 55 kop. familji z oddzielnem wejściem w środku miasta. 
wartości russkie utrzymały się dobrze. Obroty były bardzo | i za ordynaryjne po 49 do 52 kop, Gryka spokojnie, płacono Ofert Kurierz d „Pokój? g 
erty w Kurjerze po okój”. 169r 
niewielkie. Pieniądz był dziś tańszy, W porównaniu z wczo- pe dyn Siiani n ab = rapen Mglaueć zg E EAA AR E ET E ROEE 
rajszemi kursami obniżyły się banknoty russkie w obrotach A 
natychmiastowych o 60 fen, a w dostawowych nie uległy rr sj NPORT OOO DOLIN À SZW AIC ARSKA. 
zmianie, Warszawa krótkoterminowa lepiej o 60 fen„ Pe- Ryga, 20-go stycznia. (Rynek zbożowy). Dzięki ciepłej 
tersburg krótki o 30 fen., podęzas gdy Petersburg długoter- pogod zie, która plz ta z af ża Geglugi, a także dzięki Jutro, w piątek, dnia 2-go lutego 1894 r. 
minowy gorzej o 50 fen. Przekazy na Wiedeń: krótkie stra- spodziewanemu przybycia kilka okro w zagranicznych, po- 
t na owies zaczyna się wzmagać, Kilka większych party, 
ciły 20 fen (162.70), a długoterminowe pozostały bez zmia- P iodato po 62 do 63 kop. Inne zboża bez odbytu, gdyż R KONCERT 
ny. Listów zastawnych ziemskich nie dotykano; listy likwi- | kulacja wstrzymuje się od zakupów. Płacą: za pszenicę kur- | - 
dacyjne i pożyczki wschodnie 3-ej emisji utrzymały k landzką 123 f., 125 f. 76 do 77 kop, 127 f. do 180 f. 78 do 80 
j ER f. do 126 f. 8 2 , 
0 T a pożyczki wschodnie 2-ej emisji poprawiły się | ġo% Rzy dzimą 126 £ do 1264. 86 do 57 pa TAr na 
A M kop, o (69.—). Na poziomie kursu wczorajszego pozo= | Janāzkio 63 do 65 kop., russkie 67 do 70 kop. Jęczmień na Początek o 0 god 5-0j. 586 
my $'a listy zastawne russkie, niżej natomiast kupony | paszę 55 do 68 kop. Owies suchy 63 do 65 kop. Siemię lnia- mex sA 
celne EA 10). Akcyj iiini austrjackich nie dotyka- | ne 140 do >zę kop. Siemię konopne 110 kop. za pud. ma | 
mo, Dyskont prywatne oażgło aie o o, GPL Ea aa ao a moża a ced ie miaa iora Paa m 

Berlin 31-go stycznia (Telegram. prywatny Kur. War )— owies. 

(Giełda zbożowa i produktowa.) Gdańsk, dnia 29-go stycznia, —Pszenica krajowa osiągała 
Rynek Ai był dziś usposobiony mocniej, szczególniej | PrZY słabym popycie ceny płacone agas pao tranzyto- 
dia żyta któro Kupowano w eolach spokulaeyjoyeh, Sku- | Vraa onnie onadan 740 gram LEŃ mak datte 

£ m. A o 0560 fen. w towarze gotowym pstra, TAE 117 m., 758 gr. 119 m, wysoko-pstrą 747 gr. 119 SKAROGNIADE 
io wym. Spirytus utrzymał się na tej sa- | m., białą 766 gr. 121 m.; za rusśką tranzyto czerwoną 750 gr. | rosły, lat 8, silnie zbudowany, 3/, krwi angielskiej, 
mej wysokości. i 756 gr. 103 mar. za tonnę. "Terminy tranzyto: na kwiecień- rod sed ferw 1 d A » 

Bertin Jl.7o stycznia. (Notowania maj 182i), mar. w zaofiarowaniu, 122 mar. w poszukiwaniu, | Urodzony w jednym z pierwszych stad węgierskich, 
Pine ŁC ANA kija | węsir aiz — na maj-czerwiec 12831) m. w zaofiarowaniu, 1 mar, w. „pos | po rodzicach ze stad rządowych, reproduktor oraz 

= iwaniu, na erwiczec-lipiec mar. w zaofiarowaniu OB 
Enea kona I Tok Wada? Bos | —— || mat. w poszukiwańiu, rsa aździernik 128 mar. w zao- | ujeżdżony i spokojny wierzchowy do sprzedania. 
Wek.na Petersb.dtag. 216.20 zai An a ke sady 119 miar. Żyło hey og Ka koty ufaj, tla | Rodowód i bliższa wiadomość u właściciela, hotel 
ga | tran . Ta- ZEW AFS 
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Bal „koleżeński“ kelnerów. | 
Scisłošć kronikarska zaprowadziła nas na bal kel- 
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